„DowiećĆ: NOWELA 


ROK XXI 


WŁODZIMIERZ PERZYŃSKI 
| 


18) 


Panna Czesława nie myślała ani o wymówieniu 
mieszkania, ani o utracie posady. Przeciwnie, te dwa 
nieszczęścia, które spadały na nią równocześnie, uspo- 
koiły ją nawet trochę, bo widziała w nich karę za po- 
pełniony grzech. I idąc do domu, prowadziła w my- 
śli jakby rozmowę z losem, starając się mu wytłoma- 
czyć, że była ukarana dostatecznie. Jakiś przesądny 
lęk nie pozwalał jej się zwracać do Boga, więc go za- 
stępowała czemś nieokreślonem i tajemniczem 1 przed 
a p siłą — losem uskarżała się na swą nie- 

olę. 


— Dlaczego innym się wiedzie, a mnie nie? — 
wzdychała żałośnie. — Przecież nie popełniłam w ży- 
ciu żadnego świństwa, ani złodziejstwa. Jak kto chciał 
odemnie jakiejś przysługi, zawsze mu robiłam. Od 
dzieciństwa pracowałam, jak wół, i nie miałam żadnej 
takiej ochapki, jakie się wciąż trafiają innym. Dla- 
czego właśnie na mnie padło, że kiedy się bogaty 
człowiek we mnie zakochał i chciał ożenić, to go mu- 
sieli zamknąć w domu warjatów? Cóż ja takiego zro- 
biłam? Puszczałam się kilka razy; prawda. Ale czy to 
mało kobiet się puszcza? Mężatki, co mają pracują- 
cych mężów i dzieci, i to z całem wyrachowaniem, na 
zimno. A ja przecież żadnych wyrachowań nigdy nie 
miałam, To było moje nieszczęście, że trafiałam na 
łajdaków. I zresztą, ileż razy tego było? Piętnaście? 
Dwadzieścia? Żeby tak porachowały inne. Bo prze- 
cież z Przecławskim się nie liczy. On już był jakby 
moim mężem. I wczoraj się nie liczy. Wczoraj z roz- 
paczy, I czy ja przysięgnę, co było? Nie pamiętam. 
Może tylko tak całą noc przespałam przy nim. Jak 
ja się tak upiłam, to i on musiał być nietrzeźwy. Odra- 
zu usnął, I dziś wołał: — Niech się pani prędzej ubie- 
ra, niech się pani prędzej ubiera. — Jakby co było, 
toby mi tak odrazu rano nie mówił pani. Więc jeżeli 
zgrzeszyłam, to już jestem dostatecznie ukarana. Po- 
winno się nareszcie odmienić. Nacierpiałam się w ży- 
ciu nędzy i wiem, co to znaczy. Jakby się wszystko 
nanowo szczęśliwie ułożyło i jakbym wyszła za Prze- 
cławskiego, to już napewno nie żałowałabym biednym. 
Każdy nieszczęśliwy miałby pomoc odemnie. Nie tak, 
jak inne, co to jak się dorwie do pieniędzy, to rodzo- 
nej matce dałyby z głodu umrzeć. 


I panna Czesława wzniosła oczy ku niebu. W in- 
stynktownym tym ruchu było jakby nieśmiałe i nawet 


niestormułowane w myślach pytanie, czy tam, wśród 


zasłoniętych chmurami błękitów zrozumiano dobry in- 
teres, jakim byłoby dla miłosierdzia boskiego jej mał- 
żeństwo, 
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Tę swoją rozmowę z losem:panna Czesława od- 
czuwała w duszy, jak modlitwę. Aby w niczem nie 
umniejszać pokuty, jaknajszczerzej przebaczyła So- 
bieszczakowi. I uspokojona, wróciła do domu.. Całą 
jej istotę znów pochłonęła troska o uwolnienie Prze- 
cławskiego. 

Popołudniu wybrała się odrazu do pani Calewi- 
czowej. Otworzył jej drzwi Stefan Calewicz, który 
był sam w domu, Dowiedziawszy się, że Calewiczo- 
wej nie zastała, poprosiła o pozwolenie poczekania. 

Stefan Calewicz przyjął to dość niechętnie. 

` — Wątpię, czyj się pani doczeka, Moja matka nie 
wróci tak prędko. 

— Ach, to pan jest synem? 

— Tak. 

— W takim razie ja panu opowiem wszystko. 
Państwo są spokrewnieni z Przecławskimi, prawda? 

— Bardzo dalekie pokrewieństwo — odparł chło- 


dno Stefan. — Nawet ich nie znamy. A o co pani 
chodzi? 

— Pan wie, co się stało? 

— Nie wiem, 


— Jakto? Nie słyszał pan? Przecławskiego za- 
mknięto w domu warjatów. 

— Jeżeli zwarjował, to zupełnie naturalna rzecz. 

— Jakto naturalna? Pan jest jego krewnym i pan . 
to obojętnie tak mówi? — wybuchnęła panna Czesła- 
wa, zapominając o całej dyplomacji, jaką sobie na- 
kazywała po drodze do Calewiczów. i 

— Ale, o co pani chodzi? 

— Żeby mi państwo pomogli ratować człowieka. 

— Jakto ratować? Przecież jest pod opieką le- 
karzy. 

— Czy pan wie, co to są lekarze? 

— No, trochę wiem, bo sam się kształcę na le- 
karza. 

Panna Czesława się zmieszała. 

— Nie mówię o wszystkich. Są bardzo szlachetni 
ludzie, Ale ci, którzy zamknęli Przecławskiego, do- 
brali sobie odpowiednich łajdaków. 

— Co pani plecie? 

— Mówię najświętszą prawdę, Przecławski jest 
zdrów, tak samo, jak pan i ja. Przysięgam panu. 

I panna Czesława chaotycznie zaczęła opowiadać 
całą historję Calewiczowi. Po pięciu minutach młody 
medyk wiedział już, że ma przed sobą histeryczkę, 
z którą nie warto było poważnie rozmawiać. Zgodził 
się więc najzupełniej, że zamknięcie Przecławskiego 
było masońską intryśą i myślał tylko o tem, jakby się 
jej pozbyć. Ale panna Czesława nie zabierała się do 


odejścia. Skończywszy opowiadanie, złożyła ręce 
i spojrzała błagalnie na Calewicza. 

— Niech mi pan dopomoże. . 

— Ale cóż ja zrobię? W czemże ja pani mogę 
dopomóc? Moja matka także pani nie dopomoże. 
Bardzo pani współczuję, ale są nieszczęścia, z któremi 
trzeba się zgodzić. | 

— Nie! — wykrzyknęła panna Czesława. 

I rozpłakała się gwałtownie. Calewicz zaczął ją 
uspakajać, podał jej szklankę wody i ogarniała go co- 
raz większa bezradność. Z opowiadania Czesławy 
nietrudno mu było odgadnąć prawdę. I budziło się 
w nim współczucie dla głupiej, nieszczęsnej istoty, 
która uwierzyła w miłość człowieka dotkniętego pa- 
raliżem postępującym. Calewicz był nieczuły na ból 
fizyczny i wobec jego przejawów mógł się zachowy- 
wać najzupełniej obojętnie. Ale każde cierpienie 
moralne wstrząsało odrazu jego wrażliwemi nerwa- 
mi. Nie zastanawiał się nad tem, czy przyczyna była 
poważna, czy błaha, tylko widział cierpienie. Ponie- 
waż sam się czuł pokrzywdzony przez ojca, który mu 
według jego urojeń przekazał gruźlicę, więc w wy- 
padku biednej sklepówki widział jakby analogiczny 
przykład spaczenia czyjegoś życia, przez cudzą cho- 
rebę. 

— Niechże pani nie płacze. Ja nie wiem, co panu 
Przecławskiemu jest. Mogą go wyleczyć i będzie jak- 
najzdrowszy. Dam pani kropel walerjanowych, niech 
pani zażyje. A potem najlepiej niech pani wraca do 
domu i położy się do łóżka. 

Panna Czesława przestała wreszcie płakać. Przez 
chwilę patrzyła przed siebie z wyrazem tępego zamy- 
ślenia w oczach i nagle zwróciła się do Calewicza: 

— Ja mam do pana wielką prośbę. 

— Jaką? 

— Niech pan pójdzie ze mną do adwokata Wi- 
teckiego. 

. — Ja go nie znam. 

— To nic nie szkodzi. Mój panie, mój drogi pa- 
nie, niech mi pan nie odmawia. Cóż to dla pana zna- 
czy? Godzina czasu. A ja już boję się sama chodzić. 

— Ale cóż ja pani pomogę? 

— Pan jest krewny Przecławskiego. Jak przyj- 
dziemy razem, to taki adwokat będzie ze mną inaczej 
rozmawiał. On ma podobno olbrzymie stosunki i mo- 
że Przecławskieśo uwolnić. Ja się tam umówiłam 
z Przecławską, ale teraz widzę, 
W rozpaczy poleciałam do niej, bo mi się zdawało, że 
w takiem nieszczęściu wszyscy powinni człowieka ra- 
tować. A to zła, fałszywa kobieta. Jak tylko wyszłam 
od niej, odrazu zdałam sobie z tego sprawę. Ja chcia- 
łam matkę pana prosić, żeby ze mną poszła, ale może 
lepiej nawet będzie, jak pan pójdzie. Mój drogi pa- 
nie! Błagam pana. 


— Pani żąda odemnie niemożliwych rzeczy. Po- 


cóż ja tam pójdę? 


— O Boże! Boże! Czy to taka wielka rzecz iść 


do adwokata, jak ktoś nieszczęśliwy prosi. 

Panna Czesława powiedziała to żnów nawpół 
z płaczem i Calewicza ogarnął niepokój, żeby znów 
nie dostała spazmów. Czuł całą śmieszność swojej 
bytności u adwokata, ale nie widział innego sposobu 
pozbycia się histeryczki. Obecność jej w mieszkaniu 
coraz bardziej go drażniła. 

— No dobrze — odezwał się wreszcie. — Mogę 
z panią iść do tego adwokata. 

Calewicz ćwiczył się wciąż w przezwyciężaniu 
samego siebie. Przyszło mu na myśl, że skoro tak 
drobna nieprzyjemność, jak chwilowa głupia sytua- 


że źle zrobiłam. 
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cja, mogła jednak sprawić pewną ulgę nieszczęśliwej 
istocie, to nie warto się było o to targować. Zaciął zę- 
by i w mężnem milczeniu słuchał bredni, jakie po dro- 
dze plotła mu panna Czesława. 

W poczekalni u Witeckieśo zastali kilka osób. 
Na szczęście, panna Czesława umilkła, nie chcąc 
przez ostrożność rozmawiać przy obcych. Calewicz 
zapalił papierosa i z rezygnacją i siłą woli bronił się 
przed zniecierpliwieniem. Siedział nawprost drzwi, 
wiodących do przedpokoju. Po drugiej stronie przed- 
pokoju znajdowały się drugie drzwi, mniejsze, z ma- 
tową szybą u góry, przez którą przebijało światło. 
I nagle, gdy mimo wszystkich nakazów woli Calewicz 
zaczął tracić cierpliwość, drzwi te uchyliły się i zoba- 
czył przed sobą pannę z Urli, którą podejrzewał o mi- 
łość do Henia. | 

Zaczerwienił się śwałtownie i ogarnęła go wście- 
kłość na siebie samego. Teraz dopiero czuł się śmie- 
sznym. 

Ale i na pannie obecność Calewicza w poczekal- 
ni wywarła widocznie niezwykłe wrażenie. Stanęła, 
jak wryta. I także się zaczerwieniła. Po chwilowem 
wahaniu, zbliżyła się do Calewicza. 

— Proszę pana — odezwała się sztucznie urzędo- 
wym tonem, wskazując Calewiczowi przeciwległy 
pokój. 

Oszołomiony, machinalnie poszedł za nią, 

— Ja jestem sekretarką mecenasa Witeckiego 
i zarazem jego córką — przedstawiała się z widocz- 
nym wysiłkiem, aby to wypadło naturalnie. — Może 
pan mnie opowiedzieć sprawę, a ja ją zreferuję ojcu. 
Nie wiem, czy zdąży dziś wszystkich przyjąć. 

Calewicz przedstawił się również i zaczął jakby 
zawstydzony trochę: 

— Właściwie ja osobiście nie mam żadnego inte- 
resu do pana mecenasa. 

— A to poco pan przyszedł? 

I po tem zapytaniu sekretarka znów się zaczer- 
wieniła, jakgdyby spostrzegając się zapóźno, że ton 
pytania był zbyt gwałtowny. 

— Ja przyszedłem w towarzystwie tej pani, któ- 
ra obok mnie. siedzi w poczekalni. 

Po twarzy panny Witeckiej przebiegł grymas nie- 
zadowolenia. 

— Jakaż to sprawa? 

Calewicz machnął ręką. 

— To nieszczęsne stworzenie i trzebaby pana me- 
cenasa jakoś od niej uwolnić. 

— Ach, to może ta, ta narzeczona Przecław- 
skiego? 

—. To pani już wie o niej? 

— A co pana z nią łączy? 

— Mnie, nic. Mój ojciec był dalekim krewnym 
Przecławskich i wcale ich nie znamy. Alą ta panna 
dziś nas naszła i zupełnie mnie steroryzowała. Dosta- 
ła spazmów i dla świętego spokoju musiałem ją tu 
przyprowadzić. Pojęcia nie mam o tej całej sprawie. 

Panna Witecka spojrzała na Calewicza z uśmie- 
chem: 

— To pan się tak łatwo daje teroryzować? 

— A cóżby pani zrobiła na mojem miejscu? 

— To samo. 

—. Więc mi pani nie ma za złe, że z nią przysze- 
dłem? 

— Ależ nie. Bardzo dobrze się stało, Ja miałam 
wielką ochotę poznać pana w Urlach. 

— To pani mnie zauważyła? 


(d. c. n.) 
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, MACHNO I JEGO ŻYDÓWKA 


Otóż, podczas gdy jeszcze płonęły ruiny domów 
podpalanych, gdy rabunek wszędzie okazywał swe 
zbójeckie oblicze, gdy kawalerja Machny, całkiem 
pijana, galopowała po ulicach, strzelając do prze- 
chodniów na chybił trafił, znaczny tłum cisnął się 
u podwoi domu, gdzie Kiiko, dawny kat, a dziś dzięki 
łasce bat'ki gubernator Ekaterynosławia, założył to, 
co nazywał kancelarją swoją. Byli tam ludzie róż- 
nego wieku i stanowiska: lecz wszyscy zdjęli to, co 
mogło oznaczać ich rangę w społeczeństwie, cywile 
swe kołnierzyki, oficerowie mundury, kobiety kape- 
lusze, 

Jedynie stary rabin był tak naiwny, że ukazał się 
bez przebrania. Przekonano go, że źle zrobił. Mach- 
no żydów nie lubił. O ile zabójstwo prawosławnych 
wydawało mu się zwykłą przyjemnością, o tyle mor- 
dowanie żydów uważał jako swój obowiązek. I speł- 
niał go z całą gorliwością, 

Illeśmy splądrowali tych małych miasteczek ży- 
dowskich, ścinając głowy mężczyzn, rozpruwając 
brzuchy kobiet, rozbijając głowy dzieci o ściany! 
Iluż Dniestr uniósł! Ilu jęczało pod ogniem, który im 
podeszwy przypiekał, zanim nie zginęło na krzyżu!... 
Wiedziałem o tem wszystkiem. Toteż,, gdy mijając 
tłum, ujrzałem tego starca, kazałem go zaciągnąć pod 
scianę przez dwóch swoich zuchów i nie używszy na- 
wet jednej kuli na jego skórę pomarszczoną, rozbiliś- 
my mu głowę kolbami rewolwerów. 

, Po tej egzekucji, ujrzałem w tłumie — młodą 
dziewczynę, 

„ Musiała przyjść dopiero, gdyż mam dobre oczy 
1 4 pewnością byłbym ją wprzód zauważył. Po jej za- 
chowaniu widać było, że nie widziała sceny ze sta- 
rym rebe. Pierwszym mym odruchem był żal, że te- 
g0 nie widziała, i odruch ten był tak silny, żem nie 
a ze swą manją analizy, nie odszukać jego przy- 

Zity., 

, Ukazała mi się jasno po dłuższem przyjrzeniu 
Się dziewczynie, Tak, to było istotnie to: chciałem, 
aby była świadkiem mordu, by w jakikolwiek sposób 
Przyćinić jej czystość, 

i Zaprawdę, niema nic na świecie, czegobym bar: 
dziej nie znosił nad tę wyzywającą czystość ludzi, 
bardzo młodych i pięknych, Możnaby pomyśleć, na 

oga żywego, że czują się w prawie pogardzania 
wszystniem. | 

Gdy spotykam podobne twarze, mam ochotę do 
czynów najbardziej niskich i sprośnych, jedynie po 
to, aby 'm z czoła spędzić tę aureolę idjotyczną. 

Ta młoda dziewczyna, o której mówię, była 
wtasnie czysta, nieprawdopodobnie czysta, 

, Niewinność ta była w niej jakby mimowolna. 
Każdy jej ruch stawał się przez nią miękki. Czy na- 
chylała swą szyję delikatną i długą, czy wznosiła rę- 
ce ku swej młodej piersi, aby ją osłonić przed tło- 
kiem, czy zwróciła się do sąsiada po jakieś objaśnie- 
nie, wszystko przywodziło na myśl dzieciństwo, po- 
ranek, wodę najświeższą, jednem słowem, to, nad 
czem rozpisują się tak śmiesznie! 

Piękność jej nie leżała w regularności i delika- 
tności rysów, Pochodziła raczej z jej twarzy różowej 
1 matowej, ciepłej i dziecięcej zarazem, która nada- 


wała jej rodzaj uroczej niewinności, namiętności nie- 
świadomej siebie. 

A .przytem jej oczy szare, głębokie i aksamitne... 
Tyle było w nich słodyczy, tyle życzliwości dla całe- 
go świata, że sam poczułem się tem wzruszony. I nie 
wiem, czemu nie poszedłem za pierwszym popędem, 
aby ją zbrukać. 

Gdyż wówczas, mój drogi panie, mogliśmy ro- 
bić, co nam się żywnie podobało. Mogłem, gdybym 
chciał, zbliżyć się do niej, pocałować ją, gdzie tylko 
mi się zechciało, kazać ją porwać kilku silnym zu- 
chom, zaciągnąć do siebie i zśwałcić ją przy ich po- 
mocy, gdyby okazywała opór, choćbym miał potem 
zostawić ją na ich pastwę. 

Oczywiście, w kilka godzin potem, ten, któryby 
pozwolił sobie ją tknąć, byłby padł trupem, lecz 
w tej chwili byliśmy wolni. 

Pomimo to, nic nie uczyniłem, 

Czemu? 

Sam djabeł mógłby to chyba wytłumaczyć, gdyż 
przysięgam, że dziewiczość nie imponuje mi wcale. 
Ale ta nie została znieważona, ani przezemnie, ani 
przez nikogo. 

A jednak ludzie Machny byli strasznie rozpustni 
po większej części. A ona była bardzo piękna... 

Tego grudniowego wieczoru w Ekaterynosławiu 
nie zastanawiałem się nad tem wszystkiem, co teraz 
opowiadam. Poprostu spoglądałem na nią, i, czy 
uwierzycie, że mało co sprawiało mi taką przyje- 
mność. 

Zresztą nie ja jeden ją odczuwałem. Wszyscy 
w jej otoczeniu wzruszeni byli jej obecnością. 
A wierzcie mi, że nie łatwo wzruszyć, ani nawet za- 
interesować ludzi, którzy od rana stoją w ogonku 
przed zamkniętemi drzwiami, zwłaszcza, gdy tym- 
czasem po całem mieście pękają granaty, gdy zrabo- 
wane zostały wszystkie piwnice i gdy wystarczy ka- 
prys którego z mołojców, aby dostać kulą w same 
czoło. 

A jednak wszyscy spoglądali na młodą dziew- 
czynę z uśmiechem. Ustępowano jej miejsca przy 
ścianie, aby mogła się oprzeć i nieco odpocząć. 

Ona zaś, bez obawy i bez nieśmiałości, odpowia- 
dała na wszystkie pytania. Dowiedziałem się więc, 
że przyjeżdża z Kijowa, gdzie chodziła na uniwersy- 
tet, że udaje się do Krymu, do swoich rodziców. 

Noc nadeszła. Ogonek się nie posunął ani na cal. 
Była to godzina, w której Kiiko zaczynał się upijać. 
Ludzie, skostniali z chłodu, dreptali na miejscu, 
utkwiwszy wzrok w drzwi wciąż zamknięte, z jakąś 
posępną nadzieją. f 

I wówczas spełniłem pierwszy w życiu czyn 
bezinteresowny. Nie chwalę się z tego, gdyż uważam 
to za kompletny idjotyzm. Zdaje się, że uczułem coś 
zbliżonego do tego, co wy, uczciwy panie, nazywacie 
litością. 

Jak to wam wytłumaczyć? 

Poczułem w piersi bolesny zator, który zwolna 
topniał, a w gardle nerwowe ściskanie; musiałem 
pozbyć się tego za wszelką cenę. 

Nie śmieje się pan? Nie? Wydaje się to panu 
pewno naturalnem. Otóż nie zazdroszczę wam, gdyż 
wolę zdychać z głodu, niż często odczuwać to uczu- 


sa 


cie. Najpierw dlatego, że to bardzo przykre, a przy- 
tem doprowadza do czynów niedorzecznych. 

Jakże mogę siebie poważać, jeśli pomyślę, że 
zbliżyłem się ku tej młodej dziewczynie i grzecznie 
(umrzeć można ze śmiechu, grzeczność i ja!) zapro- 
ponowałem, że wprowadzę ją zaraz do komisarza ? 


Wydała się zmieszana, nie z racji mojej propo- . 


zycji, pewnym jestem tego, gdyż nie podejrzewała 
nawet, aby ktokolwiek miał wobec niej jakieś złe za- 
miary, ale z powodu, że przejdzie przed innymi. 

Chciałem, aby ktoś zaprotestował. Byłbym ka- 
zał szablami rozpędzić całe to zgromadzenie. Lecz nie 
protestowali. Przeciwnie, wyglądali, że są mi wdzięcz- 
ni za to, co robię, 


Była to pierwsza kara za moją słabość. Pozyskać 
aprobatę tych ludzi, co za nagroda! hę? Czy to można 
sobie wyobrazić ? 

Wpadłem w furję. Wziąłem dziewczynę pod rę- 
kę, rozdałem kilka uderzeń pięścią, aby ułatwić 
przejście i zaprowadziłem ją do Kiiko. 

Ten, jak to przewidywałem, był już pijany na 
umór. 

Puste butelki walały się po ziemi. Na kolanach 
miał dziewczynę, równie brzydką, jak i on. 

. . — Przyprowadzasz zwierzynę, . — powiedział, 
uderzając mię swą olbrzymią łapą. — No, siadajcie 
i pijcie. 

Ceniłem Kiiko, gdyż doprawdy nic nie widzia- 
łem ludzkiego w nim. Nikogo nie lubił i nic mu nie 
sprawiało przyjemności. Nawet morderstwa, które 
codziennie prawie spełniał, nie sprawiały mu sensa- 
cji Nawet alkohol go nie cieszył, Pił z przyzwycza- 
jenia, z potrzeby, ale nie dla przyjemności. Ciekawy 
zaprawdę okaz: bawiło mię patrzeć na jego sposób 
życia. 

Powiedziałem mu przyjaźnie, że myli się, że 
młoda dziewczyna jest moją protegowaną. 

Poprosiła go o przepustkę. Sądzę, że byłby jej 
dał zaraz, gdyby nie był tak pijany, że nie mógł utrzy- 
mać pióra w ręku dla podpisania. 

Oświadczył: 

— Dziś rozdawanie przepustek 
szę przyjść jutro. 

— No, Kiiko, daj jej przepustkę, — powiedziałem. 

Odparł mi z pijackim uporem: 

— Nie. Skończone, to skończone. 
dzisz miastem — czy ja? 

! Powinienem był wziąć przepustkę i podpisać ją 
sam, lecz tego dnia musiałem być nieco nieprzytomny, 
gdyż zbliżyłem się do Kiiko, chwyciłem go za gardło 
i krzyknąłem: 
= — Musisz mię słuchać, ty rzeźniku! 

Kochany panie, nie uderzaj nigdy w twarz pija- 
nego człowieka, radzę ci szczerze. 


skończone, pro- 


Czy ty rzą- 


— Ach! więc to tak! — wymamrotał Kiiko. — . 


Zobaczymy teraz. — Ruchem nagłym zrzucił dziew- 
czynę, siedzącą na jego kolanach i chwycił rewolwer, 
leżący na stole. Nie wziął go jeszcze w ręce, gdym 
cisnął w głowę pustą butelkę. 

Ale nie jestem bardzo silny, a przytem on miał 
kości niewrażliwe. Szkło rozbiło się na jego czaszce, 


zadrapało mu skórę, Nie bolało go, lecz niemniej krew - 


pociekła. Zalała mu oczy tak, że nie mógł sięgnąć po 
broń. 
Przez ten czas zdołałem chwycić swoją. 
Coby się stało dalej? Z pewnością coś złego 
w każdym razie, gdyż to zwierzę nie ustąpiłoby. Ale 


 koić. 


drzwi pokoju, gdzieśmy siedzieli, otwarły się i uka- 
zał się Machno. 

= — Moi porucznicy biją się, — wymruczał. — Nie 
lubię tych śłupstw.. i 

Obiesł wzrokiem salę. 

— I to dla kobiety! — cisnął przez zęby. — Za- 
sługujecie na to, aby was kazać pogrzebać żywcem. 

Podczas gdy mówił, oczy jego nie schodziły 
z dziewczyny. W czasie zajścia skryła się w kąt. 
Podbródek jej drżał trochę i trzymała rękę na ustach, 
aby powstrzymać jęki. 

Nagle Machno zbliżył się do niej i, nie zdejmu- 
jąc wysokiej czapki, która nadawała jego twarzy wię- 
cej jeszcze dzikości, wlepił w nią swe złe i zgorącz- 
kowane oczy. Młoda dziewczyna chciała się cofnąć. 
Lecz za nią była ściana. Cyniczny uśmiech przewi- 
nął się po ustach Machny. Wykrzyknął swym ostrym 
głosem: : 

— Spędzisz noc u mnie. I po wszystkiem. 

Zawrócił się brutalnie na piętach i odszedł, nie 
czekając na odpowiedź dziewczyny. 

Pozostała bez ruchu. Na twarzy jej malowało się 
więcej zdumienia, niż strachu. 

Kiiko, już wytrzeźwiony, wrócił do swej zwykłej 
obojętności i bębnił po stole palcami, Jego towarzy- 
szka gdzieś zniknęła. 

Co do mnie, to niebardzo wiedziałem, com odczu- 
wał, ale bolała mię myśl o tem, co się będzie działo 
tej nocy. Mówiłem już, że tego wieczoru byłem jakiś 
nieprzytomny. 

Na dobitkę wszystkiego, przybyła sztafeta od 
bat'ki z rozkazem, abym przyprowadził mu dziewczy- 
nę i spędził noc z nimi. Wówczas wymówiłem te roz- 


brajające słowa: | 


— Niech się pani nie boi. On nic pani nie zrobi 
zlego. SZAL 
Bardzo to było mądre, nieprawdaż? lecz silniej- 
sze ponad całą moją inteligencję. Musiałem ją uspo- 

To zresztą moje ostatnie głupstwo. Inni je za 
mnie zaczęli robić. i Ir 

Na początku wszystko szło dobrze. Znaleźliśmy 
stół zastawiony, samowar, zimne mięsiwa, cukry. 

Bat'ko pracował wckącie. ` 

Miał tę słabość, że chciał być koniecznie, nietyl- 
ko wodzem bandy, ale.i mężem stanu. Garstka, do 
której należałem, mająca na czele Wolina, tworzyła 
jego rząd cywilny. . | 

Zwykle nam polecał załatwianie wszelkich 
spraw, lecz napadała go czasem manja kontroli i ka- 
zał sobie przynosić stosy papierów, jedne od drugich 
mniej potrzebne i sprawdzał je gorączkowo. Zupeł- 
nie jakby chciał dowieść samemu sobie, że nie zatra- 
cił umiejętności czytania. 

Tego dnia napadł nań kryzys pracowitości. 

— Wy możecie jeść sobie, robić, co się wam po- 
doba, — powiedział zwięźle do młodej dziewczyny, 
nie spojrzawszy nawet na nią. 

"A do mnie: 

— Chodź, będziemy pracować. 

Usiadłem przy nim. Podał mi zwitek papierów 
i czarny ołówek, poczem pogrążył się w czytaniu. 

Udając, że robię notatki na idjotycznych papie- 
rach, które mi powierzono, przyglądałem się ukrad- 
kiem dziewczynie. Nie była wcale wzruszona. Co 


lepsze, zdawała się bawić obrotem rzeczy. 


(D. c. n.). 


